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F A Ł S Z E R Z  B A X R A O T O W .

Któż wyszedłszy  za Ż ółk iewską  ro g a tk ę  nie zwrócił  

uwagi swej na tę wielką ilość szynków, k tóre  s i ę . t u l ą  ku 

miastu.  Jest to  prawdziwa kolonia  szynkarzy, którzy tu o s ie ­

dli na straży, by żaden  c h ło p e k  jadący  do  m ias tą  na czczo 

w jazdu do Lwowa nie o d b y w a ł ,  a jad ąe  z miasta.,  w s tą ­

piwszy do n i c h ,  m óg ł  pod dobrą  fantazją wracać  do d o m u .  

C h ło p ek  wiezie d r z e w o ,  z b o ż e ,  s ło m ę  i t. d. do L w o w a ,  
po trzebu je  p łacić  a k c y z ę , r o g a tk ę .  Z d o m u  wyjeżdża bez 
grosza j e d n a k ,  bo w ie ,  i e  m u M ośko  pod  roga tką  pożyczy, 

i jeszcze  na doda tek  w ódką  poczęstu je .
A szynkarze  ci p rzed roga tkow i t rzym ają  p rop inac ją  

z ca łego  Żółk iew skiego .  Nie żeby płacili  za nfą , w łaśc ic ie ­

lom w io se k ,  gdzie tam !  Oni rozdzielili s ię  pom iędzy sobą 
temi s tokilkadziesiąt  wsiami.  Każdy przywłaszczył  sob ie  po 

k ilkanaście w io se k ,  i z tam tąd  wszyscy ch łop i  do n iego  

zajeżdżać m uszą.  Taki szynkarz  zna na  pa lcach  w szy ­

stkich w tych w ioskach c h ło p ó w ,  zna ich  s tan  m ają tkow y 

lepiej m o ż e ,  niż a ren d a rz  co w tej sam ej wsi m ieszka.

I z t e j  znajom ości  korzystać  umie.
Z rana  pożycza ch ło p o m  na myto i akcyzę. N.e dłu 

go  za trzym uje  ich u s i e b ie ,  nie wiele  częs tu je ,  coprędzej

w y p r a w ia  d o  m ia s ta .
D opiero  po objedzie  wszystkich przyjm uje  s z c z e rz e ,

gdy tf)war sp rzed an y  a m ieszek  pełny.
P r o c e n t  od  pożyczki nie w ie lk i ,  od  1 0  k ra jca ró w  1 

g r a j c a r , najwięcej d w a , za kilka godzin , to ch ło p  chętn ie  

i z ysdzięcznpścią płaci.
Całą .korzyścią . ż y d a , iż gdy z wioski lub z okoliey 

jednej  wszysęy tam  w s tę p u j ą ,  zdybie s ię  k um  z k u m e m ,  

gwat z sw atem  i nuż o p ow iadać  sobie  o ta rg u  i kolejno 

kieliszek puszczać  za kieliszkiem.
A p rzeb ieg ły  szy n k a rz ,  jakby  a ren d a rz  mie jscowy, 

podsuw a p rz ed m io t  do  gaw ędy ,  pyta o s w a ta ,  o [b rata ,

0 ż o n ę , o d z ie c i , o s iwe ź r e b i ę , o k ra seg o  wołu.
Otóż do jed n e g o  z tych żydków p rz e b ie g ły c h , ch łopek

1 pod Rawy przywiózł w ieczo rem  na wozie sw ym  jak ie­

goś j eg o m o śc i ,  k tó rego  się  pod ją ł  zawieźć do Żółkwi. W óz  

postaw ił  c h ło p ek  na d z ie d z iń c u , kon iom  rzuc i ł  garść  s i a n a , 

a sam  w szedł  z swym  p assaże rem  do s z y n k u , i zasiadł 

sobie  z k u m a m i ,  pow raca jącym i z ta rgu  za s to łem .

P assażer  jego  był to  t rzydziestokilkole tn i  m ę ż c z y z n a , 

*łuszny, dobrze  zbudowany, pleców, sze rok ich ,  twarzy pe łne j ,  

Nabrzmiałej.  S u r d u t  na  nim nie now y, lecz e legancki,  buciki 

^ k i e r o w a n e ,  laseczka w ręku .  Ż u p e łn ie  n ie  wyg lądał  na  

p ° d ró in eg o ,  bo  i kapelusz  kastrowy,  św iecący m iał na głowie.

P ora  je s ie n n a  była już  poźpa  z r e s z tą ,  a nasz p o d r ó ­

ż y  e legant  by ł  za lekko na m roźny wia tr  ubrany.

Zyd przywita ł  go po k o ru ie  d o s y ć , a w id z ą c , ze p o ­

dróżny nie myśli  zup e łn ie  o t e r a , iż w tej ka rczm ie  sp rz e ­

dają n ap itk i ,  nuż mu się narzucać.. ..
—  A m oże  wie lm ożny  pan będzie  pić do b rą  w ó d k ę ?  

wszystkie do, cukierni  do L w ow a z tąd biorą... .
—  A m oże  wielmożny pan extra f e i n , ra ry tny  m iód

lubi? . . . .
—  A może w in o ?  m am  w ino ,  bardzo  dobre  w ino!  

Na wszystkie zapytania żydowskie  podróżny  nie o d ­

p o w iadał  n a w e t ,  tylko zaprzeczenia  daw ał  g ło w ą ,  n iec ie r ­

p l iw ie  spogląda jąc  ku c h ło p u ,  który go* wićźć m ia ł  d a le j ,  

a teraz  z sąs iadam i p ił  sw obodn ie  za s to ł e m ,  i ani m y ś la ł

0 diRszej jeździe .  ,
Żyd p rzeb ieg ły  zm ia rkow ał  n iec ierp l iw ość  p o d ró ż n e g o

1 w idzia ł  w tern dla s iebie  wielkie n iebezp ieczeńs tw o.  Cho­

dzący po szynkow ni  e legan t  p rzypom inał  sw em u  p odw ódzce ,  

że czas je c h a ć  d a l e j , i e  n iem a tu co siedzieć. Mniej­

sza gdyby ten  j e d e n  ch ło p  o puśc i ł  szyn ikow nię , ale za m m  

ruszy reszta  sąsiadów, którzy zawsze g ro m ad ą  jeżdżą  i ca ­

łą  g ro m ad ą  na d a |sze  p o p asy  do ka rczm y wstępują.
Chodziło  w ięc  żydowi o t o ,  aby się  pozbyć  n a t r ę ­

tnego  g o śc ia ,  który ani sam  nic n ie  p i j e ,  ani z g ro m a d zo ­

n y m  sąs iadom  d łu g o  w karczm ie  zostać  nie dopuśc i .

Po  k ró tk im  nam yś le  iy d e k  p rzystępu je  do p o d ró żn eg o  :

—  A m oże  w ielm ożny pafl pójdzie  do osobne j  s t a n -  

cyi t y m c z a s e m ,  n im  konie  popasą? . .
_  Nie —  poczekam  tutaj....

— T u  między c h ło p s tw e m , n ie  w ypada  dla w ie lm o ­

żnego  pana .  T am  stancja  p r ó ż n a ,  ja nic n ie  żądam od

w ie lm ożnego ,  pana . . .
 - A  ja k  tam  g o s p o d a r z u ,  d łu g o  je sz c z e  będziemy

tu s ta li? .. .  zapytał p o dróżny  sw ego  ch łopka .
  Ot. z g o d z in k ę ,  p a n ie ,  kon ie  niech przegryzą

t r o c h ę .....
 Uą-, k iedy t a k ,  to p row adź  mię , panie  a rendarzu  ,

do  s tancyi .
A rendarz  zapalił  ś w ie c z k ę , w łoży ł  ją w blaszany l ic h ­

tarz  , i ruszył p rz o d em  do sieni.
  A g<lzie tam  id z ie sz , zapy tał  podróżny, w i d z ą c ,

iż A ron  wstąpił  na  drabinę .
,   A tam na  gó rze  j e s t  s t a n c y jk a , to n i c z e g o , n i ­

czego , d rabina m ocna.
I polazł  w y ż e j , a nasz  podróżny  zżymając s ię  za nim. 

Stancyjką by/a  m a le ń k a ,  o o k rąg łem  oknie.  W  j e ­

d nym  kącie  było p o łam a n e  łó ż k o ,  w d ru g ie m  kulawy s tó ł  

i s to łek  o t rzech  nog ach .
Żyd  postawił  św iecę  na s to le ,  i t ryum fująco r z e k ł :

  Oto fein s t a n c j a , tu n ie ra z  panowie  u m n ie  w ie l-

ey nocowali . . .  ..



ja n o c o w a ć  tu n ie  m yś lę .  Za g o d z in ę—  Juz to 

p oje dz iem y.

—  Ja panu sam  dam z n a ć , jak będą jechali.:

P o w ró c iw sz y  do s z y n k b w n i ,. żyd  w m ie sz a /  sió' w  r o ­
z m o w ę  w ieśn ia k ó w .

—■ A zkąd w y g o sp o d a r z u  t e g o  h o /y sza  w z ię l i? . .

—  Co h o /y s z  , to jakiś  pan . . . .

—  Aj waj p a n !  Nic n ie  j e ,  n ic  n ie  p i j e ,  a jakem  

mu pow ied z ia ł  ze  stancja za d a r m o , to d o p ie r o  p o s z e d ł  do

stancyi.  H o ł y s z , w ie lk i  h o ł y s z , a lbo ja go  n ie  znam  ?...

W u n  z e  L w o w a ,  w u n  w am  nic n ie  z a p ła c i !

I zaczą ł  p e r s w a d o w a ć  c h ł o p u ,  ze  za w iez ie  ho łysza  do  

Ż ó łk w i ,  a w  Ż ó łk w i nic  n ie  d osta n ie  od n ieg o .

Chłop uw ierzy w szy  p rzeb ieg ło śc i  ż y d o w s k i e j , p osta ­

n o w i ł  n i e  brać g o  dalej z sob ą .  I i s to tn ie  g d y  za g o d z in ę  

w yjeżdżal i  s ą s i e d z i , żyd n ie  da ł  znać  sw e m u  g o ś c io w i  

w  stancyjce  nad  s try ch em . (C. d. n .)

*  W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  Z W arszaw y  d o n o ­
s z ą ,  iż B iblioteki w arszaw sk ie j  t e g o  roku d w ó c h  zeszy tó w  
za s ty cze ń  i luty m u s ia n o  d ru g ie  rob ić  w y d a n ie  , tak przy­
b y ło  jej p r e n u m e r a n tó w .  Tym  s p o s o b e m  to p i s m o ,  które  
dotąd sta ło  o f ia r a m i , b ęd z ie  już  m o g ło  sa m o  s ię  utrzymać.  
Z początku  o b a w ia n o  s i ę ,  aby D odatek  do C z a s u ,  który  
p rzyp u szc zon y  j e s t  d o  kró les tw a , n ie  zaszk odz i ł  w  p r e n u ­
m era c ie  B ib l io tece .  Obawa ta okazała s i ę  p ło n ną  Dawniej  
o dtłaczano  6 0 0  e g z em p la rzy ,  teraz odtłaczają  8 0 0 .  Stały  
etat na honorarja dla au tor ów  w y n o s i  roczn ie  1 0 0 0  rubli. 
(Przy tej s p o s o b n o ś c i  nad m ien im y ,  że  etat  D ziennika n a s z e ­
g o  je s t  n ie r ó w n ie  w ię k s z y . )  Ale Biblioteka ma w ielu  w s p ó ł ­
pra co w n ik ó w , ludzi z a m o ż n y c h ,  z klas w y ż s z y c h ,  którzy  
piszą bezp łatn ie .  W s z y s c y  zaś p raw ie  p isarze tutejsi utrzy­
mują s i ę  z pióra.

* Sekta spiritualistów  w  Zjednoczonych 
Stanach. Teraźniejsza  lu d n o ś ć  Z je d n o c z o n v c h  S ta n ó w  
w ięcej  j e s t  z ab ob on n a  niż c z c ic ie le  Brahmy, a d o m y  o b łą ­
kanych  napełn iają  s i ę  l u d ź m i , k tórym  spiritualizm p o m i e ­
sz a ł  zm ysły .  1 w samej rzeczy  trzeba p r z y z n a ć , iż w s z y ­
stkich sp iry tua l is tów  d u ch o w id za m i  także zw anych  ,t mają za 
ob łąk ańc ów .

W ierzą  b o w ie m  , iż św ia t  d u c h ó w  w śc i s ły m  jes t  z w ią ­
zku z n aszym  z m y s ło w y m  i w id o m e m  św ia tem  . i że  duchy  
zjawiają s i ę  w iernym  , których ma być do 2 5 0  0 0 0  przez  
p o śr e d n ic tw o  2 0 . 0 0 0  o só b .  D u ch y  udzielają takiemu p o ­
śr e d n ik o w i ,  m ę ż c z y ź n ie  lub k o b i e c i e ,  n ie  zn a n y ch  mu d o ­
tąd s i ł ,  z d o ln o śc i  i w i e d z y ,  za k tórych  p o m o c ą  w pływ a  
na ludzi i czyn i  cuda. S z c z e g ó ln ie  s ły n ie  z teg o  sztuka  
lekarska:  bo tu p o śre dn icy  j e j ,  s to jący  pod op iek ą  duchów ,  
leczą c u d o w n ie  tą s i ł ą ,  którą czerpią  ze  św iata  n a d z m y -  
s ło w e g o .

D z ie n n ik ,  p o św ię c o n y  w y łą c z n ie  s p ir i tu a l izm o w i , r e ­
dagowany przez p .  N e w t o n , pod aje  m n ó s tw o  o g ło sz e ń  m ę ż ­
czyzn i k o b i e t , d o n o s z ą c y c h , iż leczą  c u d o w n ie  różne c h o -  
r°  ^j, . O sb o rn e  o g ła s z a ,  iż z łask i d u c h ó w  leczy
wszelk ie  ch o r o b y  ch r o n ic z n e  i p ie r s io w e .  Z d z ien n ik ów  
bostonsk ich  d o w ie d z ie ć  s i ę  n a w e t  m o żn a  o o so b a c h  w y c h o ­
wujących  c u d o w n ie  dzieci.

Lzasem  d u sz e  zm arłych  zwiedzają  na n o w o  z iem ię  
i n ie w id o m ie  udzielają  d ob rych  r a d ,  odkryw ają  ludziom  
środki potrzebne do d op ięc ia  t e g o  lub o w e g o  celu .  P rzy ­
kład lep ie j  nem  wyjaśni ten  sp ir itualizm: W  w sp o m n ia n y m  
dzienniku  (N ew  E n g la n d  sp ir itu a lis t)  d o n o s z ą : *M is T y le r  
z m iasteczka G ira rd  c h orow ała  już  od p ięc iu  l a t , a lek a ­
rze o ś w ia d c z y l i , iż dostała już  w  ostatn im  s top n iu  su ch o t .  
Ojciec jej p ros i ł  ju z  kilka razy sąs iadów , aby o d w ied z ie l i

c ó r k ę  przed z g o n e m .  P r z e d  1 4  dniami była bardzo słaba  
i l e d w ie  ruszała s ię  w łó ż k u .  W t e m  o d w ie d z i ł  ją p. T im b ly  
le c z ą c e  m e d iu m ,  o k o ło  g o d z in y  jed en aste j  rano. P o  p o łu ­
dniu w s t a ł a , jadła  z rodziną  i przechadzała  s ię  p 0 całym  
do m u .  Nazajutrz po sp a c e r z e  w yjech a ła  do miasta'  L o d p o r l  
(w  P e n n s y l w a n i i ) , z kąd udała s i ę  na je z io r o .  Ske  

d o y to r z y ,  l e czą cy  Miss Tyler  od p ięc iu  l a t ,  m uszą
znać

ptycy
p i zy -

iz n ic  in n e g o  nie  m o g ło  jej w y liczyć  jak t \ lk o  wi,(vw  
d u c h ó w . ”

L e c z  d uchy  objawiają sw ój  w p ły w  j e sz c z e  w s p o s ó b  
indy.  p r zek on yw u jący  P. T in k h a m  z A u b u rn  -  C o rn ers  (Ohio),  
n ie  znający prócz  a n g ie l s k i e g o ,  ż a d n e g o  in n e g o  j ę z y k a ,  
m ó w i  p ły n n ie  różnem i j ę z y k a m i ,  gdy  g o  o w ła d n ie  siła m a­
gn ety czn a .  P e w n a  s łużąca  Irlandzka nie  umiejąca naw et  
c z y t a ć ,  napisa ła  w  natchn ien iu  n a d z m y s ło w e m  przez ducha  
zm a r łe g o  s w e g o  dziecka , trzy zwrotki do G e n t le m a n a  w ł a ­
śn ie  p r z y to m n e g o .  Listy, za w iera ją ce  o d p o w ie d z i  d u c h ó w  
na zapytania ś m ie r t e ln y c h , ukryte  są pod  d y w a n a m i ,  lub 
wlatują o k n e m .  Na zgro m a d zen ia ch  sp ir itua listów  ustaja  
c z ę s to  prawidła  c i ę ż k o ś c i ,  jak to s ię  s tać  m ia ło  z n i e k t ó ­
rymi m ężam i  św ię ty m i  w śr ed n im  w ieku .

M edium  ( p o ś r e d n ik ) ,  lub s tó ł  podlegający  jego  w pły  
woWi w zn o s i  s i ę  w p o w ie trze  na czas jakiś . * A k o r d e o n  fi 
bo gittara ruszają s i ę  na s tu le  bez p o m o c y  rąk ludzki.d,  
lub tańczą po nim przy w ła sn e j  m u z y c e .  P. Y o rk  o p o w ia -  
d a ,  iż p o d o b n ie  d z ia ło  s ię  u n ie g o  w przy to m n o śc i  dz ie ­
sięc iu  o s ó b ,  i d o d a je :  >Jeden z n ich  ja sn o w id z ą c y  ujrzał
p r o c e s s y ą  d u c h ó w  zbliżających s ię  ku d o m o w i ,  a gdy o t w o ­
rzono d r z w i ,  p c h n ę ła  m ię  do nich jakaś n iew id o m a  s i ł a ,  
której op r z e ć  s i ę  n ie  m o g łe m  ; a k o r d e o n  k ręc i ł  s i ę  pod  
s t o ł e m ,  skakał  k o ło  n ó g  s i e d z ą c y c h ,  to c i ę ż k o ,  to z n ow u  
l e k k o ,  i w y ła z i ł  im na k o la n a .« N am aea ln ie jsze  j e sz c z e  
są  z ja w isk a ,  które s ię  w yd arzy ły  u p. K rons  w MU fie ld  
w  hrabstw ie  A lk a n  ( O h i o ) :  #B ę b n y  b ęb n i ły  s a m e ,  instru ­
m e n ts  grały i s tro i ły  s i ę  s a m e ,  gdy  kto ich p otr zeb ow ał .  
D zwonki ruszuły  s i ę ;  rozm aite  r zec zy  p rzech od zi ły  z p o k o ­
ju  d o  pokoju. S ły c h a ć  b yło  g ło s y  n ie  z t e g o  św iata .m ó ­
w iące  . śp iew ające  przez t u b ę ,  , i  » ,  zm arłem , przy jac ie la -  
mi osóij  p r z y t o m n y c h , daw ały  n a w e t  d o w o d y .  Ukazała sie  
ręka o p r o m ie n io n a  fo sfo ry czn em  ś w ia t ł e m ,  i wzinweźy pj,y. 
ro pisała z nadzwyczajną szybk ośc ią  b i lety ;  śc iska ła  p i t e m  
r ęce  l y m ,  którzy s ię  ze tk n ięc ia  z nią nie  hali l ię k a  ta 
p od ob na  ca łk iem  do ręki l u d z k i e j , lecz  z im niejsza  n ie c o  , 
cza s em  n a w e t  w ilgotna  lub s t r ę t w ia ła , n ie  na leżała  do ż a ­
d n e g o  n a m a c a ln e g o ciała. 0  tein przekonali  s i ę  św ia d k o ­
w ie  n a o c z n i ,  którzy ją opatrywali • i d o t k n ę l i . «

P. S te p h u n  D .id le j , bogaty  k u p ie c  w D u /fa lo , d on os i  
o w izyc ie  o d d a n ej  m e d iu m  -  k o b ie c ie  w jej w łasr icm  p o ­
m ie sz k a n iu :  »Duchy p r o p o n o w a ły  n a m ,  .sprawić w pokoju  
u lew n y  d e sz c z  przez ś c ie ś n ie n ie  powietrza  W y n ie s io n o  
w o d ę  z d o m u ,  aby un iknąć  m o ż l iw o śc i  o b łu d y .  Z g a szo n o  
św ie c ę .  S ied l iśm y  na o k o ło  s to łu  , a woda lunęła  na nas 
w  postaci  d esz czu  u l e w n e g o , przem o k ły  su k n ie  i papie r 
leżący  na sto le .  Gdy zapalono  ś w i e c ę ,  s tó ł  p ły w a ł  już po  
p o k o ju *  -i

D u c h y  m ogą  i o g ie ń  stw orzyć .  Pan C harles B ru ce  
opow iada  . iż raz n ie w id o m i , gdv  s ie dz ia ł  z p r z y j a c i e l 01 P- 
R e d  m a n u k o ło  sto łu  , kazali tnu rzucić pod s tó ł  g a z e t ę , 
którą m ia ł w ręku. U s łu ch a w z zy  u c z u ł  jakiś dym i ujrzał  
zaraz pod  s to łe m  g a ze tę  w og n iu  Zapałek nie  było w p o ­
k o ju ,  a d u ch y  m ów iły ,  iż o g ie ń  w zniec i l i  c h e m iczn em  
środk iem .

L e cz  i to j e s z c z e  n ie  w szystko .  W s p o m n i a n y  p. T in k ­
h a m  u trzym uje ,  iż w s ta n ic ,  m ag n e ty cz n y m  je s t  o gn io trw a­
łym  i m o ż e  trzymać w o g n iu  rękę jak  n a j d ł u z e j , bez  naj­
m n ie j s z e g o  u sz k o d z e n ia .

T e  i tym p o d o b n e  rzeczy dzieją s ’? tera z /  na ło n ie  
lu d n o ś c i  n a jw ykszta łceńszej  w ś w ie c ie  , i znajdują tysiąc,  
z w o le n n ik ó w .  W  is toc ie  św ia d e c tw a  te  n ie  zawierają ł u ­
dzenia  p u b lic z n o śc i ;  p o ch o d zą  o n e  z w ła sn e g o  z łudzenia  
U m ieję tn o ść  m usi j e  d op iero  istotą rzeczy zbadać i w y k a ­
zać przyczynę  tych z łu d zeń .
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*  W i a d o m o ś c i  o  h a n d l u  i p r z e m y ś l e .  Przy
końcu tego  miesiąca o tworzą  kolej w r o c ła w s k o -p o z n a ń sk ą .  
Ruch na tej k o le i ,  sądzę ze będzie  ogrom ny.  Rzeczywiście 
łączy on Bałtyk z Adriatykiem , a sk rócą  o mil 1 6  o d d a ­
len ie  z W rocław ia  do Szczecina , dotąd  tylko przez Berlin 
połączónych.  Je d n a k o w o  piszą z Poznan ia  do Kroniki war­
sz a w sk ie j ;  „O d  czasu , jak  robo ty  około  niej zaczęły, jak 
administracja  u o rg m iz o w a n ą  z o s t a ł a , p o łożen ie  nasze  tak 
je s t  o d r ę b n e m , że rzeczy niby na jzbaw ienniejsze  na naszą 
n iekorzyść się o b r a c a j ą , a cywilizacj i ar nas nie rozumie 
n ig d y :  D zień  dobry ,  a tein m n ie j :  N ie c h  będzie  p o ch w a lo n y  
J e z u s  C h r y s t u s ! ,  ztąd więcej boli jak  c ie szy .“

*  Anglicy są i w handlu  i w p rzem yślę  m arzycie lam i , 
i to' na wielką s k a l ę ,  a kiedy rzeczywis tość  podrze  im pa­
ję c z e  siatki ich fa n ta z y i , wówczas walczą jak  Iwy w jej 
o b ro n ie .  To j e s t  w łaśn ie  ta jem nicą  angielskiej  p ro d u k c y j ­
nej siły, a m ałego  użycia św ia ta ,  bo większą cz ść  lat sw o ­
ich A nglik  [poświęca szalonym  i n iem ającym  żadnej  za so ­
bą nadzie i  p rzed s ię w z ię c io m ,  k tó re  t i k  d ługo  p ro w a d z i ,  
dopóki nie zruj luje  się  ze szczętem Ztąd poszed ł  lunnell  
pod  T a irnzą,  z k tó rego  nik t  nie u ż y tk u je ,  mile mil kolei 
że  aznej , k tóre,n i  m ało  kto j e ź d z i ,  kanały,  po k tórych nik t  
n ie  pływa , kopalnie  nie nie wydające , s łow em  n iezl iczone 
nakłady, k tó re  na pap ie rze  złote góry  o b iecu ją ,  a za sz e ­
ląg rzeczyw is tego  nie przynoszą  pożytku ; tylko że tak ie  s t r a ­
ty po jedyncze  przy og rom ie  m ają tku n a ro d o w eg o  ich nie 
g u b ią ,  [podczas gdy kra jom  u b o . u n  je d n o  większe  n i e u d a ­
ne p rzedsięb io rs tw o  cios boles y zadaje .

*  l l o c z u i k i  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  t a k i  
d a j ą  p o g l ą d  n a  u r o d z a j e  i h a n d e l  z b o ż o w y  o b e ­
c n y  : uNareszcie po kilkoletnich n ieurodzajach  pom yśln ie j-
szem i w r. b. zbiorami kraj nasz cieszyć się  może. Plony 
zboża nietylko znakom icie  są większe (d o d a jem y  tu :  nie od 
ś r e d n ic h  , no rm alnych  lecz od  [plonów n ieu ro d za jn y ch  lat 
p rzesz łych)  , ale nad to  w da leko lepszym  ga tu n k u  , bo zb o ­
że do ł 5 u/u więcej daje  chleba niżeli w latach osta tn ich .

W  E u ro p ie  w ogólnośc i  zbiory n ie s z c z e g ó ln e , w y­
jąw sz y  N iem iec  , gdzie pszenica  i żyto dobrze  się  obrodziły .

W  A m ery ce  u rodzaje  m nie jsze  od  zeszłorocznych.
F ra n c y a  w łasnem i zbiorami nic opędzi potrzeb  i pod 

w pływem  p r z e k o n a n ia ,  że ceny wysokie  u trzym ywać sie  
b ę d ą ,  po śp ie sz a  z zakujiein z b o ż a ,  g łó  * nie w p o r tac h  m o ­
rza C zarnego .

W  Anglii przy spodz iew anych  u ro d z a ja c h ,  już  ceny 
się o b n iży ły ;  lecz spóźn ione  żniwa , p r z e r o d z o n e  d e s z c z a ­
mi , o wiele  zawiodły  oczekiwania .

W  k ra jach  p o łu d n io w y c h , m ianowic ie  też we W ło ­
szech u rodzaje  n ie  sz czeg ó ln e :  G e n u a ,  L iw orno  i T r y e s t ,  
zakupiły ' j e<zcze zam awiają  zapasy  z p o r tów  morza C zar­
nego i Azowskiego.

Przy takich danych  ogólne  j e s t  [p rzekonan ie , że cena 
pszenicy wiele obn iży ć  się  nie  m oże .  Co do ż y ta ,  jeżeli 
Zakaz j c g °  wywozu z naszego kraju będzie  u t r z y m a n y m , 
cena jego spaść  p o w in n a ;  w Szczec in ie  obecn ie  zwierane 
kontrakty na do s taw ę  w io se n n ą  o d p o w ia d a ją  cen ie  je d n e g o  
korca po rsr .  4  kop. 5 0  ; jeżeli wyw óz od nas będzie  do-  
* * o l o n y m , cena ta daw ałaby  u nas po  rsr .  5. kop. 6 0  

korzec.
R Obfitego zbioru  i zd row ych  kartofli  spodz iew am y się .  
, Ur»ki także  są l e p s z e ,  aniżeli w la tach  o s t a t n i c h ,  m imo 
ze Posuchy sie rpn iow e  cokolw iek im z aszk o d z i ły .<

Przyjechali do d. 12. listopada do Lwowa.
Mich. R*1*' O śm iałowski z Jsnczyc. Teod. W aśkiew icz z Biłki.
,  ki ,  “ K danowicz z Laszek. Kar. B ielawski z M łodowis. Jan S zep - 
h r K r a »  ' ie w ię tn 'k ' Jak. B red t z T łum acza. Eust. Hohendorff. Edm. 
dnia Si 1 ^ rz®żan. Stan. M alczewski z  Cześnik. G u-t. W olf z W ic- 
r lick i 7 Sa^ ' *lr ' B orkow ski z Przem yśla. W ikt. Tunicki z O strożca. Adam 

P p f J ^ ° n' ^Bar(^z'^ 8k ' z Ubeka. Alex. Gnoiński z K rasnego, 
*n Dolnicki z Rem anow a. Alex. Tarłow ski z Łańcuta. Alex

K rasucki z P rosinow a. Aloj. R escbuhz Klattawy. J an Kaliniewicz z J a -  
złow ic. .lak. Zappe z Złoczowa. Justyn  Jarem kiew icz  z N iestanic. Ant 
Szum lański z Kozielnik. Ant. Zieliński z M ikołajowa. Mich Ho­
szow ski z Niem irowa. Jul. Losteroński z Daszowa. M arc. Izew st ’ z 

C horonow a. Felix. M ołęcki z W isłobok. Leon M ikucki z K rako­

wa. Slan. Bukowski z W ybranów ki. Sew. T opolnicki z Podkam ienia. 
Ant. Sarnow ski z Laurkywa. Klem. Krzyżanowski z M ostów, 
m. Jan B andurow iez z W ieliczki. Em. Minarski z Jass. Max. Ilab o w - 

ski z Zawadki Mich. Skrzyszow ski z Bełżca. Jdz. M atkowski z K n ia -  
ziolówki. Kasp. Buczkowski z W ołow ego. Erazm Rozw adow ski z Ula- 

szek. Zyg.. Hubicki z Nakwrazy. W oje. Serw atow ski z Glinian. W ład - 
Kunaszowski z Kutyliniec. Józ. Baygar z Stanisław ow a. Lud. Głows 
cki z Żółkwi. Ferd. Frank z Nahaezowa. Józ. G rom nicki z Lackow ic. 
W ład. hr. Skarbek z Brodów. Boi. K om arnicki z Jackow ie. Edw. T o - 

ro ś iń s k i., Mik. Korwin z Husiatyna. Hen. br. Briickm ann z W ołoszczy. 
W ład. Niezabitowski z Bepliniec. Aug. S iegel z Sam bora. Mich. B ro - 

m irski z Rusina. Ant. M ozarowski z W itkowa. Jul. H erm ann z R zepniow a.

W yjechali do d. 12. listopada ze Lwowa.
PP. Adam Onyszkiewicz do Złoczowa Józ. M ierzwiński. W inc. 

C hateaubrien  do Nowego sioła. Onufr. T u rku łł do Ihrowio. R osier 

do Czortkowa. Stan. S łaneck i do K rechow ic. Łaz. Zadurow icz. L a - 
m atsch do S tanisław ow a. W ikt Złocki do M yszkowie, Adam Sozański 
do Sam bora. Józ. Krzyżanowski do Gródka. Telkl. Hr. B orkow ski do 

Dembicy. Teofil Januszew ski do Uhinia. Hen. K ruszyński do Łaski, 
Adam Kłodziński do Pareliacza. Hip. Ł ęczyński do Liska. Józ. Le­
wicki do Konowa.

bP . 1'ranc. R udolf do Przem yśla. Mich. Polański do S tan isław o­
wa Cyr. Olszewski do  K opeczyniec. Hip. Szeliński do  Brzeżan. Ant" 

S ta iick i do Mościsk. Józ. br. W alisch do Zalesia. Józ. Motyl do  U hno- 

wa. W ład. M arynowski do Tvniowic. Mich. Baczyński do Zapytowa. 

Edw. Bóhm do Ostrow a. Bron. Ujejski do Lubszy. Franc. B alzer do 

C hodorow a. L udw . D om aradzki do K ołow dziejow a. Felix  Polanow ski 
do  Dembicy. Kar. B ielawski do Lachow ic. Art. G łogow ski do B o - 
jan iec . Jak. G ołaszew ski do Krzywcza.

Kurs telegrafowany z Wiednia 18. listopada.
A ugsburg za 100 złr.
Hamburg za i 00  tal. b ranco 
Londyn za t  funt szterl.
Medyolan za 300 lirów  
Paryż za 30 0  franków 
Agio duk. ces. .

107 Pożyczka 5°/, , .
7 8 '/ ,

1 0 .1 9 ',
Akcye banku . . . .
Kolej północna . . .

105 Obi. ind. . .
I M '/ . Nowa pożyczka z lo terya

10 Pożyczka narodow a

805/s
1019

3̂%
105'/,

825/„

D zisiejszy  kurs lw ow ski.

Bukat ho lendersk i  ......................................
Bukat cesarsk i ...............................................................
P ó łunperyał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ...................................... ......
Rubel sreb rny  rossyjski . . . . . . . . .
Talar pruski . . .  ......................... ......
Polski kuran t i pięciozłotówka . . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100  zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a .........................
S reb ro  . . ......................... ......

DNIA 7. LISTOPADA.
Na dzisiejszym  largu p ła c o n o :

K orzec nszcniey ozimej -
„ Żyta
o Jęczm ienia -
» Owsa -  -  -  .
o Grochu -  -
»  H reczki -
>• Ziemniaków 
S ag  drzew a bukow ego -

u  S osnow ego  -
C en tnar ęiana -

»» słom y f  -
G arniec 30  stopniow ej okow ity bez opłaty

IGottiwką | towarem
złr. |k r . | złr. |k r

i 52 i 56
i 57 5 —
8 30 8 36

1 39 1 40
1 35 1 35
1 12 1 13

80 30 81 —
73 — 73 5 0
82
- 1

— 82 30

p o d o

złr. | kr. złr. | k r.

8 3 1 9 12
— 5 24
— 4 18

2 21 2 52

4
6 48

2 34
0
2 54.

11 3(1 - 1
.__ __ 9 20
_ 35 1 —
_ 31 — 36

i 6 1 U
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p rzy  ulicy dykasteryalnej we Lwowie.

_ poleca S zanow nej P u b liczńnśc i .  świeży tran  port su k ie n ,  w g a tunkach  najlepszych jako też i libe- 
*  r y jn y c h ,  materje obostronne, chenille, b ib ry , p i t o * ,  półsókna b r a z y l e i  p e n m e n n e  na

S *  pfaczcze i z a r z u c i  d a m sk ie ,  m aterje  w e łn iane  grubsze na wierze hm e sukm e, su rdu ty  i p a n ta lo n y ,
baje s ty ry jsk ie ,  kamizelki f rancuzk ie  i ang ie lsk ie ,  aksarmtne , we niane k r a w a tk i , chustki na szy- Pfio 

i ' J . . . .  i  :..i„i,:„ tn.Hi.ii n u in i i n a  białe tlanele i dy-

k sK a
K4J
K<]
Kta
KIO
K »
giS
K S
KtO

K -  Kta 
bso 
K)a  tsa 
s a  
E S
Kta Materje óbostronne 
cja Chenille 
gjg Bibry

j ę ,  chustk i fu la row e w s c h o d n i o  - indyjskie , angielskie p la idy,  kołdry  w e łn ia n e ; 
w any  na p o s a d z k i , i zaręcza za najrzetelniejszą usługę.

5
5
3

cła Angory
5ji Materje grubsze na su-

50

45
50

{3*] knie m ęskie 4
aa Pantalony , sztuczka 6Ka aa  
K a
K a  Jadany  ga tu n ek  i kolor.

6 30

5 —
i  —

12 • —

Baje styryjskie 
~amizelki aksamitne 

wełniane 
jedwabne 

Dywany na posadzki, 
łokieć

15
8
10

36

AYszelkie zam ów ienia  z

12

wym ienić

Kia
Kia
Kia
Kta
Kia
BS8KfflKia
Kia
K gKia
Kia
Kg
K »
RSK g
E SK g
K g
E SK g

prowincyi usku teczn ia  na jsp ie szn ie j , tiprasza jedyn ie
.  ___ Przy czem rzetelnością  i sum iennym  w yborem  polecić się stara

hande l i tym  szanow nym  k u p u ją cy m , którzy sami po kupno  do L w ow a przybyć n i e m o -  [35]
g ą ,  a spodziewa s ię ,  iż kto raz wejdzie z handlem  w stosunk i,  stale zeń wszelkie to -  [cg]
wary pobierać będzie. O pakow aniem  i przesyłką pocztową handel sam się zajmie.

[ • pjg

Ogłoszenie.
Z handlu  K a r o l i n y  G e i s t l e r  (pod Wiosną) o c e ­
bu lach  kw iatowych, sprow adzonych  z Harlem (w Ho- 
la n d y i) ,  k tórych  sprzedaż trw a tylko do osta tn iego 

listopada.
H y j a c y n t ł i y  pełne i puste w 50 gatunkach, sztuka 

po 30 kr. m. k. — 60 sztuk 25 złr.
T u l i p a n y  pełne i monstrez, bizard, sztuka po 8 k r . —  

60 sztuk, 7 złr.j m. k.
T u l i p a n y  pstre, puste, sztuka po 6 kr. 60 sztuk 5 złr.
L i i i  j a calćedonica, 20 gatunków sztuka po 1 z ł r .—  20 

sztuk 20 złr. .
L i l i i  lancyfolii (białe ceris naktapiime) 1 złr. 40 kr.
L i l i i  białych, zwyczajnych sztuka' 12 kr. —  60 sztuk 

10 złr.
P e a o n i a  chinensis w 25; gatunkach, sztuka po 1 złr. —  

25 sztuk 25 złr. ■ ■ ’ ‘
J o n q u i l l e  5 gatunki pachnąeef sztuka po 15 kr.
An e mk n t  j ŷ 25. gatunkach, sztuka po 12 kr. — 50

sz J  .
A n e  u8 złr. źwnych kolorach, sztuka po 7 kr. — 60

s
H a n  u n ' k u ł y  w 25. gat. szt. 12 kr, —  50 szt. 8 złr.
R a n u n k u ł y  w różnych kol. szt. po 4 kr. —  60 szt. 

5 złr. m. k. (Nr. 130. 1.)
t ■ _________

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MAŃIECKI.

(Nr. 103.; Jan Halko (8 .)

poleca swój

SKŁAD FORTEPIANÓW
przy ulicy Pojezuickiej w dom u hr. K arn ick iego ,

ze znacznym zapasem fortepijanów budowy p i e r w s z y c h  mi­
strzów wiedeńskich i paryskich i ręczy za doskonałość j 
trwałość instrumentów.

Przyjmuje zamówienia na francuskie i angielskie for­
tepiany jako też stare fortepiany w zamian za nowe, nie­
mniej podejmuje reparacyje i strojenie fortepianów.

*  .  A

na 6 0ktaw do
sprzedania. Bliższa wiadomość w ksifgarn' H- W. Kal­
lenbacha. 13(5. 2 — 3.

W drukarni zakładu narodowego imienia (Jssoliftąkięłl-


